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KIE­DY URO­DZI­ŁAM CÓR­KĘ, MY­ŚLA­ŁAM, ŻE UMRĘ. W sto­sie nie­eko­lo­gicz­nych pie­luch i z wrza­skiem nie­mow­la­ka w uszach. We wła­snym miesz­ka­niu, któ­re sta­ło się wię­zie­niem. Czar­na dziu­ra de­pre­sji wsy­sa­ła mnie co­raz bar­dziej. Spe­cja­li­ści in­for­mo­wa­li, że te­ra­pia bę­dzie dłu­ga, ale za­pew­nia­li, że przy­nie­sie efek­ty. Naj­lep­szą te­ra­pią, na ja­kiej do tej pory by­łam, i fak­tycz­nie po­mo­gła, jest tych czter­na­ście roz­mów. Każ­dą z nich mogę po­rów­nać do rej­su. Prze­ży­łam wie­le sztor­mów, cza­sa­mi mia­łam wra­że­nie, że uto­nę we łzach, bo tego, co usły­sza­łam od wie­lu spo­śród mo­ich roz­mów­ców, nie moż­na po­rów­nać z ni­czym in­nym. Słu­cha­łam ich i nie wie­rzy­łam, jak zdo­ła­li unieść cię­żar losu, jak i gdzie znaj­du­ją siłę, by cie­szyć się ży­ciem. Czu­ję się jak Ko­lumb, któ­ry do­bił wła­śnie do no­we­go lądu. Je­śli po prze­czy­ta­niu zbio­ru wy­wia­dów choć jed­na oso­ba po­czu­je to, co ja te­raz, zna­czy, że było war­to. 

Dzię­ku­ję moim roz­mów­com, że od­wa­ży­li się opo­wie­dzieć hi­sto­rie ży­cia. Zgo­dzi­li się „wy­sta­wić” na kry­ty­kę. I tym, któ­rzy od­mó­wi­li, dzię­ku­ję rów­nież.

Naj­więk­sze po­dzię­ko­wa­nia kie­ru­ję do cór­ki Poli. Dzię­ki niej w moim ży­ciu do­ko­na­ła się naj­pięk­niej­sza re­wo­lu­cja, w któ­rej z dzi­ką ra­do­ścią bio­rę udział od po­nad czte­rech lat. Bywa, że prze­gry­wam, ale licz­ba zwy­cięstw jest znacz­nie bar­dziej im­po­nu­ją­ca. Pola jest naj­do­sko­nal­szym dzie­łem, ja­kie stwo­rzy­łam. 

Dzię­ku­ję wszyst­kim za mo­ty­wa­cję. Bur­czy, Bart­ku, Mike’u, Paw­le, Jo­asiu, Krzysz­to­fie, Na­ta­lio, Hu­ber­cie, Ra­che­lo, Ma­riu­szu, Kry­siu, Mag­da­le­no, Sław­ku – bez Was nie da­ła­bym rady.









Mój stróż na tre­nin­gach

BAR­TŁO­MIEJ BONK

Pro­po­nu­jąc roz­mo­wę, by­łam przy­go­to­wa­na, że Bar­tło­miej Bonk rzu­ci słu­chaw­ką albo po­wie coś nie­mi­łe­go... Ze spo­ko­jem od­po­wie­dział, że musi prze­dys­ku­to­wać spra­wę z żoną. Dłu­go cze­ka­łam na roz­mo­wę. W trak­cie zgru­po­wa­nia w Spa­le Bar­tło­miej Bonk przy­jeż­dża na ba­da­nia do War­sza­wy. To je­dy­ny mo­ment, kie­dy mo­że­my się spo­tkać, bo po­tem znów za­cznie tre­nin­gi przed ko­lej­ny­mi za­wo­da­mi. Sie­dzi­my w kan­ty­nie jed­nej z kli­nik. Jest przy­ga­szo­ny. Oży­wia się, gdy mówi o dzie­ciach: Ma­te­uszu i Mai. Na­dal pa­nu­je po­wszech­ne prze­ko­na­nie, że praw­dzi­wy męż­czy­zna ni­g­dy nie pła­cze. Kie­dy wi­dzę, że jego oczy wy­peł­nia­ją się łza­mi, ła­pię go za przed­ra­mię i mó­wię: „Wy­star­czy”. 

JAK PAN WSPO­MI­NA DZIE­CIŃ­STWO? Od naj­młod­szych lat spę­dza­łem dużo cza­su na dwo­rze, dzi­siaj wszy­scy mło­dzi lu­dzie sie­dzą przed kom­pu­te­ra­mi i bar­dzo cięż­ko ich wy­słać na dwór. Ja wra­ca­łem do domu, ja­dłem obiad, od­ra­bia­łem lek­cje i sze­dłem na po­dwór­ko! Póź­niej, w wie­ku dzie­się­ciu lat, za­fa­scy­no­wa­ło mnie że­glar­stwo. Tre­no­wa­łem, jeź­dzi­łem na za­wo­dy, re­ga­ty... To była cu­dow­na przy­go­da, wspa­nia­łe do­świad­cze­nie dla każ­de­go mło­de­go czło­wie­ka. Póź­niej, jesz­cze w szko­le pod­sta­wo­wej, od­no­si­łem suk­ce­sy w lek­ko­atle­ty­ce, to samo robi mój syn i też przy­no­si me­da­le ze szko­ły. Na ra­zie szu­ka sie­bie, swo­jej dys­cy­pli­ny. Cho­dził już na ka­ra­te, te­ni­sa, te­raz za­czął grać w siat­ków­kę, ale czy to bę­dzie wła­śnie to, nie wiem. Do ni­cze­go go nie zmu­szam, tak jak mnie nikt nie zmu­szał. To musi być jego de­cy­zja. Z ko­lei cię­ża­ry to bar­dzo cięż­ki sport. Za­czy­na­łem w wie­ku trzy­na­stu lat. Po­cząt­ko­wo była to za­ba­wa, do­pie­ro oko­ło dzie­więt­na­ste­go-dwu­dzie­ste­go roku ży­cia trze­ba było pod­jąć de­cy­zję, czy ro­bi­my z tym coś da­lej czy nie. Stwier­dzi­łem, że tak, zresz­tą za­wsze czu­łem, że uda mi się zajść w tym da­le­ko. Czy iść do jed­nej szko­ły czy do pra­cy – za­wsze wie­dzia­łem, że będę spor­tow­cem, i na ra­zie ja­koś to wy­cho­dzi.

ZA­WO­DO­WO ZAJ­MU­JE SIĘ PAN POD­NO­SZE­NIEM CIĘ­ŻA­RÓW, JAKO OJCU PRZY­SZŁO PANU POD­NIEŚĆ TEN NAJ­CIĘŻ­SZY... Czy pod­no­szę cię­ża­ry czy nie, tak na­praw­dę to nie ma żad­ne­go zna­cze­nia, ro­dzin jak my – skrzyw­dzo­nych przez in­nych lu­dzi – jest cała masa. Je­że­li jest w ży­ciu po­waż­ny pro­blem, to czło­wiek znaj­du­je w so­bie siłę, by mu spro­stać. Nie cho­dzi o siłę fi­zycz­ną, wy­tre­no­wa­ną, ale o tę we­wnętrz­ną. Wszyst­ko pa­mię­tam. Jak było w mo­men­cie, gdy Jul­cia była z nami w domu. To były nie­prze­spa­ne noce – prze­ze mnie lub przez moją żonę – cały czas trze­ba było czu­wać, za­wsze jed­no z nas nie spa­ło. Oczy­wi­ście mie­li­śmy do po­mo­cy prze­szko­lo­ne pie­lę­gniar­ki, ale siła we­wnętrz­na przy­szła nie wia­do­mo skąd. Zmę­cze­nie po­czu­li­śmy do­pie­ro po kil­ku mie­sią­cach po odej­ściu Jul­ci. Do­pó­ki żyła, wie­dzie­li­śmy, że mu­si­my o nią wal­czyć. Wi­dzie­li­śmy też jej wal­kę i cier­pie­nie, ro­bi­li­śmy wszyst­ko, żeby jej po­móc, żeby było le­piej.

JAK ZA­RE­AGO­WA­LI­ŚCIE NA WIA­DO­MOŚĆ, ŻE TO BĘ­DZIE „PO­DWÓJ­NE SZCZĘ­ŚCIE”? Po­zy­tyw­nie. Cie­szy­łem się. Jul­ka i Maja były zdro­wy­mi dziew­czyn­ka­mi, któ­re nor­mal­nie roz­wi­ja­ły się w brzu­chu mamy, nie mia­ły żad­nych wad ge­ne­tycz­nych, zro­bi­li­śmy wszyst­kie moż­li­we ba­da­nia roz­sze­rzo­ne i wszyst­ko było do­brze. Wie­dzia­łem, że sko­ro po­ra­dzi­li­śmy so­bie z jed­nym dziec­kiem, po­ra­dzi­my so­bie z trój­ką. Sam mam czwór­kę ro­dzeń­stwa, więc wiem, jaki po la­tach może być z nim faj­ny kon­takt. Cie­szy­li­śmy się obo­je, do mo­men­tu po­ro­du.

KIE­DY DO­WIE­DZIAŁ SIĘ PAN, ŻE COŚ JEST NIE TAK, I USŁY­SZAŁ SŁO­WA, ŻE OR­DY­NA­TOR JEST NAJ­WAŻ­NIEJ­SZY, NIE MIAŁ PAN OCHO­TY ZA­ŁA­TWIĆ SPRA­WY PO MĘ­SKU, PO PRO­STU PRZY­WA­LIĆ MU Z PIĘ­ŚCI? Póź­niej mia­łem taką ocho­tę, ale to by już nic nie zmie­ni­ło. Po­wi­nie­nem był to zro­bić wcze­śniej, za­nim on pod­jął złą de­cy­zję. To na pew­no mo­gło­by coś zmie­nić. Do dziś nie wiem, czym się ci lu­dzie kie­ro­wa­li, by w taki spo­sób po­trak­to­wać żonę i moje dzie­ci. Może kie­dyś się do­wiem. Wiem na­to­miast, że pana or­dy­na­to­ra już kara do­się­ga – jest po­waż­nie cho­ry, ale na pew­no z moją Jul­cią się nie spo­tka. Na pew­no nie bę­dzie tam, gdzie jest moje dziec­ko.

MIAŁ PAN WY­RZU­TY SU­MIE­NIA, ŻE GDY­BY OD RAZU ZA­RE­AGO­WAŁ, TO MO­GŁO BYĆ INA­CZEJ? Oczy­wi­ście, że tak. Za­wsze moż­na było zro­bić coś ina­czej, ale nie da się cof­nąć cza­su. Gdy­by się dało, to zro­bił­bym wszyst­ko, by go cof­nąć i mieć te­raz dwie zdro­we có­recz­ki w domu. Nie ma się co ob­wi­niać, bo to nie na­sza wina. Tłu­ma­czy­łem też żo­nie. To nie na­sza wina, to wina le­ka­rzy. Oni po­dej­mo­wa­li de­cy­zje, zda­jąc so­bie spra­wę z tego, jak bar­dzo ry­zy­ku­ją i na nich spo­czy­wa od­po­wie­dzial­ność za ludz­kie ży­cie. A oni nie zro­bi­li ni­cze­go, by było le­piej, cze­ka­li tyl­ko na roz­wią­za­nie, a nie dzia­ła­li. A te­raz mu­si­my spę­dzać czas w są­dzie. Gdy­by pod­ję­li jed­ną słusz­ną de­cy­zję, toby te­raz wszyst­ko było ina­czej.

TRUD­NO BYŁO ZA­CHO­WAĆ ZIM­NĄ KREW? Naj­trud­niej­sze przede wszyst­kim było sta­wić temu czo­ła. Ja nie mo­głem się za­ła­my­wać, bar­dzo to prze­ży­wa­łem głę­bo­ko w środ­ku, ale mu­sia­łem być twar­dy na ze­wnątrz, tak jak te­raz. Oczy­wi­ście na sa­mym po­cząt­ku ża­den z le­ka­rzy nie po­wie­dział nam, w jak cięż­kim sta­nie jest moja cór­ka, co może być póź­niej... Nie wiem, dla­cze­go nie chcie­li ni­cze­go po­wie­dzieć. Na po­cząt­ku to przy­po­mi­na­ło wiecz­ną wal­kę z le­ka­rza­mi. Pa­mię­tam prze­wo­że­nie Jul­ci z jed­ne­go szpi­ta­la do dru­gie­go. Le­ka­rze stwa­rza­li ta­kie śmiesz­ne pro­ble­my, że to się w gło­wie nie mie­ści. Mu­sia­łem z Opo­la za­brać dziec­ko do Kra­ko­wa. Kie­dy moja żona cho­dzi­ła do cór­ki i wi­dzia­ła or­dy­na­to­ra, on z nią roz­ma­wiał, ale w taki spo­sób, że wra­ca­ła do domu z pła­czem i przez ko­lej­ne trzy dni do­cho­dzi­ła do sie­bie. To był le­karz, któ­ry w nor­mal­ny spo­sób nie umiał prze­ka­zać in­for­ma­cji, tyl­ko miał syn­drom boga – sam wie­dział wszyst­ko naj­le­piej, w ogó­le nie brał pod uwa­gę na­szych su­ge­stii, wszyst­kie po­my­sły i pro­po­zy­cje od­pra­wia­ne były z kwit­kiem. W koń­cu prze­wieź­li­śmy cór­kę do Kra­ko­wa do Szpi­ta­la Uni­wer­sy­tec­kie­go, gdzie tra­fi­li­śmy na wspa­nia­łych le­ka­rzy, któ­rzy po­tra­fi­li roz­ma­wiać z ro­dzi­ca­mi cięż­ko cho­re­go dziec­ka. Czu­li­śmy, że cały per­so­nel świet­nie funk­cjo­nu­je i jest tam do­bra at­mos­fe­ra. Nie było tak jak w in­nych szpi­ta­lach, że or­dy­na­tor był wszyst­kim, a resz­ta per­so­ne­lu je­dy­nie na­rzę­dziem w jego rę­kach. Jed­na cór­ka była w domu, dru­ga w szpi­ta­lu, żona ścią­ga­ła mle­ko dla Jul­ci, a ja je wo­zi­łem. Co dru­gi dzień z Opo­la do Kra­ko­wa lub Ka­to­wic. 

Pa­mię­tam sy­tu­ację, kie­dy je­den z ro­dzi­ców opo­wia­dał mi, że miał dziec­ko na od­dzia­le w Ka­to­wi­cach, tym sa­mym co Jul­cia, i że kie­dy ona mia­ła ro­bio­ne ba­da­nia ge­ne­tycz­ne, dzwo­ni­li le­ka­rze z Opo­la, nie po to, żeby do­wie­dzieć się, czy stan Jul­ci się po­pra­wił, tyl­ko żeby spraw­dzić, czy już coś wy­szło w ba­da­niach ge­ne­tycz­nych, czy już zna­leź­li wady. Zda­rza­ją się więc le­ka­rze, któ­rzy już daw­no temu za­gu­bi­li wszyst­ko to, cze­go się uczy­li.

Pro­szę so­bie wy­obra­zić, że kie­dy sami za­czę­li­śmy za­ła­twiać le­cze­nie w Kra­ko­wie za po­mo­cą ko­mó­rek ma­cie­rzy­stych, to le­karz z Opo­la nie tyl­ko wszyst­ko kry­ty­ko­wał, ale i wstrzy­my­wał, mó­wiąc, że to nie ma sen­su. Wiem, że cięż­ko się tego słu­cha. Ale le­karz na od­dzia­le in­ten­syw­nej te­ra­pii mó­wił nam, że so­bie nie po­ra­dzi­my, py­tał, dla­cze­go chce­my wziąć dziec­ko do domu, że le­piej by było od­dać ją do ośrod­ka spe­cjal­ne­go, w któ­rym mia­ła­by za­pew­nio­ną opie­kę. Nie cho­dzi­ło o prze­py­chan­ki słow­ne, my wal­czy­li­śmy o Jul­cię! 
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DO­STA­LI­ŚCIE JA­KIEŚ WSPAR­CIE? Do­sta­wa­li­śmy wie­le wia­do­mo­ści od lu­dzi, któ­rzy są w po­dob­nej sy­tu­acji. Tra­fi­li­śmy na wspa­nia­łe­go praw­ni­ka z Po­zna­nia, dla któ­re­go waż­niej­sze niż pie­nią­dze są spra­wie­dli­wość i wy­ja­śnie­nie ca­łej spra­wy. Je­że­li cho­dzi o zna­jo­mych, to ich krąg bar­dzo szyb­ko się prze­wie­trzył. Mo­men­tal­nie – kie­dy by­li­śmy w bar­dzo trud­nej sy­tu­acji – po­trze­bo­wa­łem pie­nię­dzy, żeby ku­pić dom, bo w do­tych­cza­so­wym nie było wa­run­ków do opie­ki nad małą. Po­mo­gła mi tyl­ko jed­na oso­ba. Ko­le­ga bez wa­ha­nia wziął kre­dyt dla mnie. Praw­dzi­wych przy­ja­ciół po­zna­je się w bie­dzie, i to się spraw­dzi­ło. I nie mam tu na my­śli wy­łącz­nie pie­nię­dzy. Lu­dzie, któ­rzy wcze­śniej byli do­oko­ła, na­gle prze­sta­li się od­zy­wać, pi­sać, py­tać, kon­tak­to­wać się. Po­ja­wi­li się też nowi przy­ja­cie­le... Dzię­ki temu do­wie­dzia­łem się, na kogo mogę li­czyć, a z kim nie war­to utrzy­my­wać wię­cej kon­tak­tu. 

MOŻE PO PRO­STU STCHÓ­RZY­LI, NIE WIE­DZIE­LI, JAK SIĘ ZA­CHO­WAĆ? Pew­nie tak, nie za­sta­na­wia­łem się nad tym. Być może tak było, że bali się za­re­ago­wać, nie wie­dzie­li jak się za­cho­wać, co po­wie­dzieć, nie wni­kam w to. To było, mi­nę­ło. Te­raz przy­naj­mniej wiem, na kim mogę po­le­gać.

KU­PIŁ PAN DOM Z MY­ŚLĄ O CÓR­CE. DO­STO­SO­WAŁ, ŻEBY MO­GŁA W NIM FUNK­CJO­NO­WAĆ, A PO­TEM... Tak to wła­śnie było... Całe pię­tro mia­ło coś na kształt od­dzia­łu szpi­tal­ne­go, w tym przede wszyst­kim po­kój wy­po­sa­żo­ny we wszyst­kie sprzę­ty, któ­rych po­trze­bo­wa­ła Jul­ka. Tam za­wsze coś kli­ka­ło, pisz­cza­ło, trze­ba było to spraw­dzać, być czuj­nym, czy jest wszyst­ko do­brze, re­ago­wać. Ten po­kój cały czas jest po­ko­jem Jul­ci, na ścia­nach wi­szą jej zdję­cia. Nikt z nas tam nie miesz­ka, swo­je po­ko­je mamy pię­tro wy­żej. Lu­bi­my tam z żoną przyjść, po­sie­dzieć i po­ga­dać. Kie­dy cała apa­ra­tu­ra zo­sta­ła wy­łą­czo­na, na­sta­ła głu­cha, prze­ra­ża­ją­ca ci­sza. I pust­ka. 

ODE­SZŁA W DOMU... Tak. Z tego wszyst­kie­go, co ją spo­tka­ło, to odej­ście w domu było czymś naj­lep­szym. Kie­dy Maja racz­ko­wa­ła, po­tra­fi­ła po­dejść do pul­so­me­tru, któ­ry mie­rzył tęt­no Jul­ci, pod­cho­dzi­ła do nie­go i go wy­łą­cza­ła. Maja na pew­no była bar­dzo zwią­za­na z Jul­cią. Kie­dy przy­cho­dzi­ła pani re­ha­bi­li­tant­ka, to Maj­ka nie opusz­cza­ła jej na krok, za­cze­pia­ła Jul­cię, cały czas była w po­bli­żu.
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JAK SIĘ CZU­JE DRU­GA Z BLIŹ­NIA­CZEK – MAJA? Bar­dzo do­brze. Po­mi­mo tego, że na ostat­niej roz­pra­wie le­ka­rze neo­na­to­lo­dzy uzna­li, że się uro­dzi­ła w sta­nie mier­nym. Na szczę­ście roz­wi­ja się pra­wi­dło­wo. Na po­cząt­ku była re­ha­bi­li­to­wa­na, po­trze­bo­wa­ła tego jako wcze­śniak, by nad­go­nić ró­wie­śni­ków, ale te­raz jest wszyst­ko do­brze. Na szczę­ście.

PO­WIE­DZIAŁ PAN, ŻE MU­SIAŁ BYĆ SIL­NY. W KTÓ­RYM MO­MEN­CIE WSZYST­KO PU­ŚCI­ŁO I OKA­ZAŁ PAN SŁA­BOŚĆ? Tak na­praw­dę wszyst­ko pu­ści­ło w mo­men­cie, kie­dy Jul­cia ode­szła. Wte­dy czu­łem się bez­sil­ny. Mimo że zro­bi­łem wszyst­ko, pró­bo­wa­łem, ona i tak ode­szła. Nie uda­ło nam się, ale wie­my, że też wal­czy­ła, że chcia­ła żyć i że zro­bi­li­śmy wszyst­ko, co w na­szej mocy. Z dru­giej stro­ny, jak na to spoj­rzeć... Każ­de­go dnia wi­dzia­łem, jak moje dziec­ko cier­pi. W ten dzień, w któ­rym ode­szła, rok po chrzci­nach, mogę po­wie­dzieć, że prze­sta­ła cier­pieć. Naj­waż­niej­szą de­cy­zją ży­cia było to, że za­bra­li­śmy ją do domu. Więk­szość cza­su spę­dzi­ła na na­szych rę­kach, przy­tu­la­jąc się. Czu­ła na­szą bli­skość i mi­łość. Wie­le dzie­ci leży la­ta­mi w szpi­ta­lu, my sta­wi­li­śmy temu czo­ła. Wie­dzie­li­śmy, że to bę­dzie dla niej wła­ści­we i do­bre.

JAK RA­DZI­CIE SO­BIE TE­RAZ? Nie po­wiem, że jest lek­ko, bo cały czas to tkwi w nas, jed­nak ina­czej, bo mo­że­my wspól­nie pójść, z żoną, sy­nem i cór­ką na grób Jul­ci. Maja przy­no­si jej ma­skot­ki na cmen­tarz... To, co prze­ży­li­śmy, wie­my tyl­ko my. To nie było ła­twe. Ży­cie to­czy się da­lej, mu­si­my być twar­dzi i da­lej żyć. Mimo że to wszyst­ko było bar­dzo cięż­kie i ni­ko­mu tego nie ży­czę.

JAKA JEST MAJA? Mała blon­dy­necz­ka, jest ślicz­na, pięk­na i wspa­nia­ła. Nie jest spo­koj­na – to wul­kan ener­gii, dziec­ko, któ­re nie po­tra­fi usiąść na chwi­lę w jed­nym miej­scu. Wszę­dzie jest jej peł­no. 

Sy­nek był już w domu. Chcia­łem mieć cór­kę i do­wie­dzia­łem się, że będą dwie. Jeź­dzi­łem bar­dzo czę­sto na obo­zy szko­le­nio­we, więc syn zży­wał się z żoną... Z ko­lei Maja za­wsze chce do taty, co na pew­no jest faj­nym i mi­łym do­świad­cze­niem. Mogę so­bie tyl­ko wy­obra­zić, jak to by było, gdy­by dwie ta­kie pięk­ne dziew­czyn­ki bie­gły do mnie. Te­raz Maja pój­dzie do przed­szko­la, pew­nie bę­dzie tam rzą­dzić, bo kie­dy coś jest nie po jej my­śli, od razu za­czy­na dzia­łać, ra­dzi so­bie, jest bar­dzo faj­nym, ży­wio­ło­wym dziec­kiem.

MAJA PYTA CZA­SA­MI O JUL­KĘ? Maja, idąc z nami na cmen­tarz, śpie­wa Jul­ce „Kot­ki dwa”, mówi: „Bied­na Jul­cia śpi”. Mamy pięk­ne zdję­cie na ścia­nie, ja trzy­mam Jul­kę na rę­kach, żona Maj­kę, a obok nas stoi Ma­te­usz. Cza­sa­mi Maj­ka pa­trzy na to zdję­cie i mówi: „Jul­cia, moja Jul­cia...”. 

KIE­DY MAJA DO­RO­ŚNIE, OPO­WIE­CIE JEJ HI­STO­RIĘ JUL­CI? Oczy­wi­ście, że tak. Cho­ciaż ra­czej dużo nie bę­dzie­my mu­sie­li jej mó­wić, raz, że Jul­ka cały czas jest obec­na w na­szej ro­dzi­nie i hi­sto­riach, dwa, że w dzi­siej­szych cza­sach wszyst­ko jest już za­pi­sa­ne, na­gra­ne i wy­star­czy tyl­ko po­szu­kać w In­ter­ne­cie, by zna­leźć ma­te­ria­ły. Musi znać praw­dę, oczy­wi­ście, że bę­dzie świa­do­ma tego, co się sta­ło i dla­cze­go nie ma dzi­siaj sio­stry bliź­niacz­ki. 
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PO­WIE­DZIE­LI­ŚCIE MA­TE­USZO­WI, ŻE JEGO MA­LUT­KA SIO­STRZYCZ­KA JEST CHO­RA? JEST W TA­KIM WIE­KU, ŻE ZDA­JE SO­BIE SPRA­WĘ, CO TO JEST CHO­RO­BA, ŚMIERĆ... Tak, od razu mu to po­wie­dzia­łem po po­wro­cie ze szpi­ta­la, miał wte­dy dzie­więć–dzie­sięć lat. To jest bar­dzo mą­dry chło­pak, cza­sa­mi pro­sił mnie, bym mu ją po­dał, by mógł po­trzy­mać ją na ko­la­nach, przy­tu­lić. Przez całą sy­tu­ację mu­siał bar­dzo szyb­ko do­ro­snąć. Kie­dy Jul­cia była w szpi­ta­lu, a po­tem w domu, on zo­stał w pe­wien spo­sób od­su­nię­ty na dru­gi tor. Na pew­no to prze­żył, ale bar­dzo dziel­nie to zno­sił. Jest bar­dzo mą­drym chło­pa­kiem, bar­dzo do­brze się uczy. On to ro­zu­miał, czuł, że nie mo­gło być ina­czej. Były mie­sią­ce, w któ­rych by­li­śmy strasz­nie zmę­cze­ni, więc może nie za­wsze by­li­śmy dla nie­go w 100 pro­cen­tach, cho­ciaż kie­dy nas po­trze­bo­wał, to by­li­śmy go­to­wi przyjść i wes­przeć jako ro­dzi­ce. 

JAK Z SY­TU­ACJĄ PO­RA­DZIŁ SO­BIE MA­TE­USZ? W SZKO­LE NIKT MU NIE DO­KU­CZAŁ? Z tego, co wiem, to nie, cho­ciaż my­ślę, że gdy­by coś było, po­wie­dział­by mi o tym. Te­raz jest w czwar­tej kla­sie szko­ły pod­sta­wo­wej. Zmie­nił wpraw­dzie szko­łę, bo się prze­pro­wa­dzi­li­śmy. Ale on so­bie świet­nie ze wszyst­kim ra­dzi. Poza tym nie po­zwo­li, by mu do­ku­cza­no.

CZYM IN­TE­RE­SU­JE SIĘ MA­TE­USZ? Ma róż­ne za­in­te­re­so­wa­nia. Cho­dzi na róż­ne kół­ka ma­te­ma­tycz­ne, na ro­bo­ty­kę, in­te­re­su­ją go ta­kie rze­czy, jest bar­dzo do­bry z ma­te­ma­ty­ki, miał wy­so­kie miej­sca w Kan­gu­rze (kon­kurs ma­te­ma­tycz­ny – przyp. red.). Lubi też po­sie­dzieć przy kom­pu­te­rze, ale ogra­ni­cza­my to, jak tyl­ko moż­na. Przy kom­pu­te­rze czas jest okre­ślo­ny, a po­tem ko­niec. Więc to nie jest tak, że tyl­ko na nim gra. Lubi też grać w gry plan­szo­we, cza­sa­mi gram z nim.

OJ­CIEC, MISTRZ, SI­ŁACZ... JEST PAN AU­TO­RY­TE­TEM DLA SYNA? Na pew­no jest ze mnie dum­ny, z mo­ich spor­to­wych osią­gnięć, to wiem. Cza­sa­mi przy­cho­dzi ze szko­ły i mówi, że ko­le­ga pro­si o au­to­graf – i pod­pi­su­ję. Jest mu miło, gdy za­pra­sza­ją mnie do szko­ły na ape­le. Część ró­wie­śni­ków ina­czej na nie­go pa­trzy. Ale to jest ży­cie. To, że mam suk­ce­sy spor­to­we, wy­ni­ka tyl­ko i wy­łącz­nie z mo­jej de­ter­mi­na­cji. 

ZDA­RZA SIĘ, ŻE PRO­SI PANA O IN­TER­WEN­CJE SI­ŁO­WE? Nie, nie, ab­so­lut­nie, on jest bar­dzo grzecz­ny. Rzad­ko mi mówi, że coś się dzie­je, ale on wie, jak so­bie w ta­kich sy­tu­acjach ra­dzić. Kie­dy był ja­kiś chło­pak, któ­ry za­cze­piał wszyst­kich, do­ra­dzi­łem mu wte­dy, żeby ze­bra­li się w gru­pę i po­ra­dzi­li so­bie z „pro­ble­mem”. Sta­ram się nie mie­szać w jego spra­wy. Prę­dzej wy­ślę żonę do wy­cho­waw­czy­ni, by coś po­wie­dzia­ła. Po­dob­nie było ze mną, w dzie­ciń­stwie sam ra­dzi­łem so­bie w ta­kich sy­tu­acjach. 

WIE­DZĄC, ŻE CIĘ­ŻA­RY TO TRUD­NA PRA­CA, PO­ZWO­LI PAN SY­NO­WI PÓJŚĆ TĄ SAMĄ DRO­GĄ? To mu­siał­by być jego świa­do­my wy­bór, on mu­siał­by chcieć to ro­bić, ja mógł­bym na­uczyć go tech­nik, co się ze wszyst­kim robi, ale z do­świad­cze­nia wiem, że gdy ma się ojca za tre­ne­ra, to re­la­cje z tre­nin­gów prze­no­szą się do domu. Dla­te­go nie chciał­bym być tre­ne­rem, je­stem zda­nia, że roli tre­ne­ra i ojca nie po­win­no się łą­czyć. 

W MĘŻ­CZYŹ­NIE OJ­CO­STWO BU­DZI SIĘ PO­WO­LI, W KO­BIE­CIE NAJ­CZĘ­ŚCIEJ WY­BU­CHA NA­TYCH­MIAST... JAK TE­RAZ CZU­JE SIĘ ŻONA? Wia­do­mo – od sa­me­go po­cząt­ku przy­wią­za­nie mat­ki do dziec­ka jest cał­ko­wi­cie inne, bo tata do­pie­ro po po­ro­dzie je wi­dzi. Ko­bie­ta prze­ży­wa to cał­ko­wi­cie ina­czej. Wiem, że była bar­dzo przy­wią­za­na do dziew­czy­nek, chwi­le po po­ro­dzie prze­ży­wa­ła cięż­ko. Wspie­ra­li­śmy się, cała sy­tu­acja nas do sie­bie zbli­ży­ła. Za­wsze mie­li­śmy do­brą re­la­cję, ale nasz zwią­zek jest te­raz sil­niej­szy. Już chy­ba nic nas nie za­sko­czy i nie za­ła­mie.

BY­LI­ŚCIE POD OPIE­KĄ PSY­CHO­LO­GA? Ja nie. Ale psy­cho­log był po­trzeb­ny żo­nie, była w cięż­kim sta­nie. Po­wo­li za­czy­na wy­cho­dzić do lu­dzi, wró­ci­ła do pra­cy, na si­łow­nię. Kie­dyś była me­da­list­ką mi­strzostw Pol­ski i Eu­ro­py w pod­no­sze­niu cię­ża­rów. Te­raz w jed­nym z klu­bów uczy za­wod­ni­ków cross­fi­tu. Spra­wia jej to dużo ra­do­ści i sa­tys­fak­cji. 

CZYM DLA PANA JEST OJ­CO­STWO? Wy­da­je mi się, że jest to bar­dzo od­po­wie­dzial­ne. Zo­sta­łem oj­cem w bar­dzo mło­dym wie­ku, bo kie­dy mia­łem dwa­dzie­ścia lat, więc mu­sia­łem szyb­ko do­ro­snąć. Dla mnie ro­dzi­na za­wsze jest i była naj­waż­niej­sza. Dużo cza­su po­świę­cam cię­ża­rom, ale to moja pra­ca. Ro­dzi­na jest dla mnie naj­wyż­szą war­to­ścią, to, że wspól­nie z żoną stwo­rzy­li­śmy ją... To jest dla mnie naj­waż­niej­sze w ży­ciu.

JEST PAN DO­BRYM OJ­CEM? O to by trze­ba było za­py­tać moje dzie­ci. W za­leż­no­ści od sy­tu­acji cza­sa­mi je­stem dla nich kum­plem do za­ba­wy, a in­nym ra­zem wy­ma­ga­ją­cym tatą. Wy­da­je mi się, że je­stem do­brym oj­cem, sta­ram się za­pew­nić ro­dzi­nie wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je.

ZDA­RZA­JĄ SIĘ MO­MEN­TY KRY­ZY­SO­WE, KIE­DY WSZYST­KO WRA­CA JAK BU­ME­RANG? Oczy­wi­ście, że tak. Tego nie da się wy­ma­zać, wszyst­ko, co się sta­ło, jest w nas i bę­dzie da­lej. Ni­g­dy nie bę­dzie jak przed po­ro­dem. 

CO DZI­SIAJ SPRA­WIA PANU NAJ­WIĘK­SZĄ RA­DOŚĆ? Przede wszyst­kim sport i sy­tu­acje, kie­dy wra­cam do domu i pa­trzę na ro­dzi­nę – je­stem szczę­śli­wy i ra­do­sny, kie­dy wi­dzę ich uśmiech­nię­tych. Pust­ka w ser­cu jest i na za­wsze zo­sta­nie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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